Baca jest sądzony za zabójstwo turysty, ale się nie przyznaje. Sędzia pyta:

      - No to jak to było, Baco?

      - Ano nijak. Siedziołek se na przyzbie i strugałek osikowy kołecek. A ten turysta siad se

      kole mnie i zacoł jeść cereśnie. I co zjod, to mi pesteckom trach!!! w oko. A jo nic, ino se

      strugom ten kołecek. A on znowu zjad i trach!!! mie pesteckom w oko. A jo nic i dalej

      strugom... A on zjad łostatniom cereśnie, rzucił mi torebke pode nogi, wstał i tak

      niescęśliwie sie potknął, że upadł na ten kołecek, com go strugoł. I tak, panie, coś ze 27

      razy...

      Jak żegna się kleryk-informatyk?

      W imię Ojca, i Syna, i Ducha Świętego, Enter.

      Syn wrócił do domu z samymi dwójami na świadectwie. Ponieważ ojciec przez cały

      rok suszył mu głowę o oceny i czepiał się nauki, syn bał się jak diabli pokazać

      świadectwo. Ojciec jednak, zamiast rzucać gromy i lać paskiem, zaprosił syna na fotel.

      Syn usiadł niepewnie. Ojciec wyjął papierosy:

      - Zapal synu...

      - Tata, no co ty, ja nie palę...

      - Pal, synu!

      Zapalili. Po chwili ojciec otworzył barek i wyjął szkocką.

      - Napij się, synu...

      - Tata, daj spokój, ja nie piję...

      - Pij, jak ojciec daje!

      Napili się. Ojciec wyjął zza tapczanu Playboya.

      - Masz, oglądaj...

      - No nie, tata, nie wygłupiaj się...

      - Oglądaj!!!

      Siedzą, popijają, czas płynie leniwie. Syn już całkiem się wyluzował, sięgnął sam po

      papieroska, lekko szumi mu w głowie. Przerzuca kartki Playboya, zaciąga się z widoczną

      przyjemnościa i wreszcie rzuca od niechcenia znad kolejnej rozkładówki:

      - Kurna... tata... i kto to wszystko dupczy? No kto to wszystko dupczy???

      - Prymusi, synu, prymusi...

      Australijczyk kupił nowy bumerang. Tylko za cholerę nie mógł wyrzucić starego...

      Baca jest sądzony o pobicie obcokrajowca dewizowego. Sędzia pyta:

      - Baco czemuście go pobili?

      - Bo pedzioł do mnie "chuju"!

      - Ależ baco, to obcokrajowiec, Anglik - może powiedział "how are you", to zwrot

      grzecznościowy po angielsku! Przeproście go i jesteście wolni.

      - Moze i tak pedzioł. Jo sie na angielskim nie znom! Kiej tak, to niek mi wybocy!

      Wraca baca do domu i coś mu spokoju nie daje. Mruczy pod nosem:

      - Moze i ten Anglik pedzioł "hałarju", ale cemu potem dodoł "pierdolony"???

      Wiejskie baby drą pierze w zimowy wieczór i opowiadają sobie, jaki to jest największy

      ból na świecie:

      - Największy ból jest wtedy, jak zęby bolą, ło Jezu jak to boli...

      - Eeeee, gówno sie znacie kumo - największy ból był, jakem mojego Franusia rodziła...

      - A dyć tam, godocie! Nic nie wiecie! Największy ból jest wtedy, jak sie chłop po pijoku

      dobierze do baby nie tam gdzie trza!

      A stara Wojciechowa przysłuchuje się tym przekrzykiwaniom i wreszcie nie wytrzymuje:

      - Syćko co godocie, to je nieprawdo! Cy wom nigdy cycka do sieckarni nie porwało?

      Do Manhattan Chase Bank przychodzi staruszka z workiem pieniędzy i prosi o

      rozmowę z dyrektorem. Urzednik po długim wahaniu prosi dyrektora.

      - W czym mogę pani pomóc ?

      - Chcialabym wpłacic do waszego banku sumę 200 tys. $

      - Dobrze, ale skąd pani ma tak dużą kwote pieniędzy?

      - Po prostu zakładam sie z różnymi osobami o bardzo duże sumy i zawsze wygrywam,

      jeżeli pan chce, moge się też z panem założyć. Załóżmy się o 50 tys. $ że jutro o 12:00 w

      południe pana jaja staną się kwadratowe...

      - Chyba pani żartuje - Ale dyrektor mysli sobie ...50 tys. $ to niezły pieniądz, a szansa

      na kwadratowe jaja równa jest zeru. Dyrektor przyjął zakład i umowili się na 12:00

      następnego dnia. Dyrektor po przyjściu do domu sprawdził swoje jaja, rano też, ale nie

      zanosiło się na to, żeby stały się kwadratowe. W miarę zbliżania się godz. 12:00 dyrektor

      coraz częściej upewniał się, a pewność wygranej rosła z każdą chwilą. Punktualnie o 12:00

      do banku przyszła staruszka z pewnym facetem.

      - To świadek zakładu, w razie wygranej chcę, aby wszystko było zgodnie z prawem.

      - Dobrze, ale moje jaja sprawdzałem przed chwilą i są takie jak zawsze...

      - Ale ja też muszę się przekonać o tym, prosze pokazac!

      Dyrektor trochę zażenowany rozpina rozporek, zdejmuje spodnie...

      - Proszę, są takie jak powinny! Przegrała pani 50 tys!

      - Ale rozumie pan, że dopiero po wymacaniu można to stwierdzić, muszę to sama

      sprawdzić.

      Dyrektor zezwolił, staruszka obiema rękami dotyka, ściska i maca jego jaja. Wtedy gość

      towarzyszacy staruszce blednie, zaczyna wrzeszczeć, walić głową w mur i pada na

      posadzkę

      - Co mu się stało? - pyta dyrektor

      - Własnie stracił 150 tys. $, bo założyłam się z nim, że o dzisiaj 12:00 będę trzymała za

      jaja dyrektora Manhattan Chase Bank.

      Na miasto napadl smok. Palil domy, pozeral dziewice i robil duzo innych okropnych

      rzeczy. W miescie mieszkalo trzech rycerzy: Duzy, Sredni i Maly. Tak wiec mieszkancy,

      gdy tylko uswiadomili sobie co sie dzieje, co sil w nogach pobiegli do Duzego Rycerza po

      pomoc:

      - Duzy Rycerzu, Duzy Rycerzu! Ratuj nasz grod przed strasznym smokiem! W tobie nasza

      nadzieja!

      Duzy Rycerz zmarszczyl czolo i mowi:

      - Hm... Wyprawa na smoka to powazna sprawa! Nie moge zdecydowas sie tak od razu.

      Dajcie mi czas do namyslu. Przyjdzie po odpowiedz za... no, za tydzien.

      Ha! Smok, jak sie zdaje, nie mial zamiaru czekac ani godziny. Coz bylo robic? Mieszkancy

      popedzili co sil w nogach do Sredniego Rycerza.

      - Sredni Rycerzu! Ratuj nas przed okrutnym smokiem!

      A Sredni Rycerz na to:

      - No, no... Walka ze smokiem to nie byle co! Musze sie wczesniej dobrze zastanowic -

      sami rozumiecie. Odpowiem wam za... za... moze za dwa tygodnie?

      Rozgoryczeni, bez wiekszych oczekiwan, poszli mieszkancy do Malego Rycerza.

      - Maly Rycerzu, na nasze miasto napadl smok! Ratuj nas!

      Maly Rycerz nic nie odpowiedzial, tylko osiodlal konia, wlozyl zbroje, wsiadl na konia,

      dobyl miecza i tarczy i juz, juz chcial odjezdzac, gdy ktorys z oniemialych ze zdziwienia

      mieszkancow wykrztusil z siebie:

      - Maly Rycerzu, ty... ty nie potrzebujesz ani chwili, zeby sie zastanowic?

      A Maly Rycerz na to:

      - Tu sie nie ma co zastanawiac, tu trzeba spierdalac!

      (Marcin Sawicki, Warszawa)

      Przychodzi Jasio do sklepu i kładzie na blacie wsze i mówi:

      - Poproszę Coca-Cole

      A ekspedientka na to:

      - Za co?

      - Za-wsze Coca-Cola.

      (Wojtek Pawlikowski)

      Przychodzi kura do kury:

      - Dzień dobry, jest mąż?

      - A jest, jak zwykle, grzebie przy aucie...

      Przychodzi dżdżownica do dżdżownicy:

      - Dzień dobry, jest mąż?

      - Eee... nie ma, wyciągnęli go na ryby...

      Stary Żyd, fabrykant win, leży na łożu śmierci. Dookoła rodzina. On szepcze:

      - Teraz przekażę wam tajemnicę produkcji wina. Należy wziąć zleżałych śliwek, albo

      gruszek ulęgałek, albo obitych jabłek, albo...

      Jego syn nagle przerywa:

      - Tate, ja słyszałem, że wino robi się z winogron!!!

      - Też można...

      Siedzi facet u dentysty. Od kilku godzin dentysta męczy się przy jego trzonowcach,

      wreszcie ociera pot z czoła i pyta facia:

      - To co, zrobić przerwę na papierosa?

      - O tak, tak, prosze!

      I dentysta wyrwał mu obie jedynki...

      Jadą sobie rycerze, a tu przy gościńcu stoi starzec w bardzo złym stanie. Zatrzymali się i

      indagują:

      - Któżeś ty, dobry człowieku?

      A starzec pokazuje, że nie może mówić, bo ma wyrwany język. Oko ma również

      wyłupione.

      - Przebóg! Tyżeś Jurand ze Spychowa???

      Onże kiwa głową w potwierdzeniu.

      - Kto ci taki gwałt zadał, daj znak jakiś!

      Starzec kreśli w powietrzu znak krzyża...

      - Nie może być! Na pogotowiu cię tak urządzili???

      Przychodzi facet do lekarza z bolącym łokciem. Lekarz bada go pobieżnie i każe

      oddać mocz do analizy. Facet wraca do domu i zastanawia się: "Po cholerę mu mój mocz,

      przecież mnie boli łokieć!" Po czym złośliwie wlewa do słoika swój mocz, mocz córki, żony

      i stary olej silnikowy. Po kilku dniach idzie po wyniki. Lekarz rzecze:

      - Nie mam dla pana dobrych wiadomości. Żona się panu puszcza codziennie, córka jest w

      ciąży z Murzynem, auto się sypie, a pan niech przestanie się onanizować w wannie, bo

      tłucze pan łokciem o krawędź i to od tego tak boli...

      Siedzi misio na kanapie i ogląda swój palec, a potem wącha z zaciekawieniem:

      - Wosk? - niucha dalej...

      - Raczej gówno... - ale wącha ponownie...

      - Eeee.... wosk, na pewno wosk... - wącha znowu...

      - Kurcze, chyba jednak gówno...

      - Nie, wosk, na sto procent wosk...

      - Tak, to wosk!

      Po chwili sie głęboko zamyśla:

      - Ale skąd w dupie wosk???

      - Jasiu nie pij wody z kałuży!!!

      - Dlaczego?

      - Bo tam jest mnóstwo bakterii

      - Eeee.... nie ma ani jednej, przejechałem po nich dwa razy rowerem!

      We wsi był młynarz, co żadnej dziewce nie przepuścił. Każdą wykorzystał. Ludzie

      przymykali oko, bo przecież każdy miał we młynie interesy, ale miarka się przebrała, gdy

      młynarz wyruchał córkę sołtysa. Sołtys zwołał radę starszych i powiada:

      - Tak dalej być nie może! Musimy coś z tym zrobić, bo nam we wsi ani jedna panna nie

      zostanie. Radźcie kumowie co robić! Po długiej chwili podnosi się z końca izby wielka

      włochata łapa...

      - Gadaj kowal, coś wymyślił?

      - Ja... mogę... tego, no... przypierdolić młynarzowi...

      - Eeee... głupiś! Rękę masz jak niedźwiedź - przywalisz i zabijesz, a młynarza ino jednego

      we wsi mamy. Radźcie kumowie jak to inaczej załatwić. Po długiej chwili podnosi się z

      końca izby wielka włochata łapa...

      - Coś tam znowu wymyślił, kowal?

      - Ja... eeee... tego, no mogę przypierdolić krawcowi! Krawców mamy dwóch!

      W restauracji gość życzy sobie na obiad kurczaka, ale zaznacza, że ma to być

      kurczak z Dębicy. Kelner biegnie na zaplecze i opowiada kierownikowi o sprawie. Kierownik

      decyduje:

      - Nie wygłupiaj się, wszystkie kurczaki są takie same! Daj mu tego, co jest pod ręką, z

      Pruszkowa, i niech się facet buja! - Kelner zatem serwuje gościowi po chwili kurczaka na

      stół. Facet wkłada kurczakowi palec w kuper, wyciąga, oblizuje i mówi:

      - Pan mnie oszukał, to nie jest kurczak dębicki, to pruszkowski. Ja stanowczo domagam

      się przyrządzenia kurczaka dębickiego!

      Kelner spietrany leci na zaplecze. - Szefie, poznał się! Co robimy? - Szef powiada:

      - Kurna, ma rację, te pruszkowskie są do niczego. Tu obok w sklepie są kurczaki kieleckie,

      prawie takie dobre jak dębickie - leć kup i daj mu! No przecież, kurna, nie może się

      zorientować!

      Po jakimś czasie kelner serwuje nowego kurczaka. Facet znowu wkłada kurczakowi palec

      w kuper, wyciąga, oblizuje i mówi do drżącego kelnera:

      - Proszę pana, to jest kurczak kielecki! Ja chcę dębickiego!

      Kelnera zmyło z sali. Na zapleczu narada bojowa. Kierownik poddaje się:

      - Dobra, kurna, załatwił nas! Niech stracę, trzeba mu dać tego cholernego kurczaka z

      Dębicy! Wsiadaj w taksówkę, jedź do delikatesów i kup najlepszego dębickiego kurczaka.

      Przyrządzić i podawać!

      Po pewnym czasie kelner drżącymi rękoma podaje gościowi kurczaka. Ten na oczach całej

      sali, zamarłej w bezruchu, powtarza procedurę: wkłada kurczakowi palec w kuper, wyciąga,

      oblizuje i mówi:

      - Dziękuję, to jest kurczak dębicki. - I zabiera się do jedzenia. Wszyscy oddychają z ulgą.

      W tym momencie do stolika przytacza się jakiś kompletnie nawalony facet, ściąga spodnie

      i wypina dupę do gościa:

      - Panie... eeep! błagam, pomóż mi pan... eeep! bo ja nic nie pamietam, kurna, gdzie ja

      mieszkam?

      Bardzo głodny rycerz jedzie przez las, aż tu na polanie widzi gospodę. Myśli sobie -

      "No, wreszcie się najem". Uwiązuje konia, wchodzi do gospody, zamawia jadło i czeka

      przy stole. Nagle w drzwiach gospody pojawia się jakiś pachołek i wrzeszczy w panice:

      - Ludzieee! Ratuj się kto może! Czarny Rycerz nadjeżdża!

      Wszyscy w wielkim popłochu opuszczają gospodę. Nasz rycerz, wiedziony instynktem

      stadnym, również ewakuuje się z tłumem. A głodny jest jak cholera! Wreszcie, po

      odczekaniu kilku godzin w ukryciu, powoli ludzie wychodzą z krzaków i wracają do

      gospody. Niestety muszą zaczekać, bo pod kominem zgasło i jadło wystygło. Rycerz

      siedzi i czeka na swój posiłek myśląc: - "Kurna, teraz się nie dam spłoszyć! Muszę coś

      zjeść, bo umrę z głodu!" I w chwili, gdy karczmarz już pojawił się w drzwiach kuchni,

      niosąc dla rycerza pół pieczonego prosięcia, wszystkich znów poraził krzyk pachołka:

      - Ludziska! Uciekajcie! Czarny Rycerz znowu nadjeżdża!!!

      Karczma pustoszeje w mgnieniu oka. Rycerz poniesiony nagłym odruchem, spieprza

      znowu w krzaki, a w brzuchu burczy mu niemiłosiernie!!! W ukryciu myśli: - "Któż to jest

      ten Czarny Rycerz? Azali ja sam nie jestem rycerzem? Stawię mu czoła, ale zjeść muszę i

      basta!!!" Po kilku godzinach karczma ponownie się zaludnia. Znowu odgrzewanie jedzenia

      itp. Wreszcie nasz rycerz dostaje swego prosiaka i łapczywie wkłada w usta pierwszy kęs.

      Kubki smakowe ożywają, ślina wypełnia jamę ustną. Z błogostanu wyrywa go krzyk

      przeszywający do szpiku kości:

      - Ludzieeee!!!! Czarny Rycerz wraca!!!!!

      W sekundę w karczmie jest pusto. Tylko nasz rycerz kuli się przy stole, orząc nerwowo

      ostrogami polepę. W ręce zaciska gicz wieprzową i myśli: - "Przebóg! Choćbym miał

      zginąć - zjeść muszę! Nie ulęknę się".

      Za plecami słyszy tętent konia, parskanie i ciężkie kroki. Ogromny cień przesłania wejście.

      Kroki zbliżają się, stal szczęka o stal, a głos powiada:

      - A więc to tak! Chojraka zgrywasz? Za to zrobisz mi laskę albo cię zabiję!

      Nasz rycerz kalkuluje w pośpiechu: - "Jeszczem nie dojadł, szkoda tak zacnego prosiaka

      zostawiać. Zrobię mu laskę, a potem jeść dokończę". Po czym odwraca się i nie patrząc

      nawet do góry przyklęka na kolano (w zbroi strasznie mu niewygodnie) i robi laskę. Słyszy

      głos z góry:

      - A uważaj, przyłbicą nie przytnij! - Po chwili czuje dobrotliwe klepanie po głowie stalową

      rękawicą:

      - No, no, udatnie to robisz! A pośpiesz się, bom słyszał, że tu Czarny Rycerz rychło

      nadjedzie i będziem musieli spierdalać...

      Baca jest sądzony za gwałt. Sędzia życzy sobie usłyszeć, jak przebiegało całe zajście.

      Baca opowiada:

      - Wsedłek do izby, patrze, Maryna ciasto miesi. No to mie sparło, wzionem jo za kiecke i

      zdarłem. Potem złapałek jo za prawy cycek...

      Sędzia reaguje gwałtownie: - Baco, nie mówi się za cycek, tylko za pierś! Mówcie jeszcze

      raz.

      - No dobra... Wsedłek do izby, patrze, Maryna ciasto miesi. No to mie sparło, wzionem jo

      za kiecke i zdarłem. Potem złapałek jo za prawo pierś, potem za lewy cycek....

      - Baco, nie mówi się za cycek, tylko za pierś! Pilnujcie się, jak zeznajecie!

      - No dobra... Wsedłek do izby, patrze, Maryna ciasto miesi. No to mie sparło, wzionem jo

      za kiecke i zdarłem. Potem złapałek jo za prawo pierś, potem za lewo pierś i ciepłem jo na

      wyrko. Zdjonem portki i jo wydupcyłek

      - Baco, uważajcie! Macie powiedzieć: "odbyłem z nią stosunek seksualny"

      - No dobra... Wsedłek do izby, patrze, Maryna ciasto miesi. No to mie sparło, wzionem jo

      za kiecke i zdarłem. Potem złapałek jo za prawo pierś, potem za lewo pierś i ciepłem jo na

      wyrko. Zdjonem portki i odbyłek z nio stosunek seksualny. A potem jo galanto

      wydupcyłek...

      Rozmawiają dwa ślepe konie:

      - Będziesz startował jutro w Wielkiej Pardubickiej?

      - Nie widzę żadnych przeszkód...

      (Jurek Różycki)

      Polak, Rusek i Niemiec dostali od diabła zadanie: wytresować psa. Każdy dostał worek

      kiełbasy, psa i dwa tygodnie na tresurę. Po tym czasie odbywa się sprawdzian. Wchodzi

      Niemiec, chudy jak patyk, wymęczony, niewyspany, pies nażarty jak bania. Niemiec

      podaje komendy: siad, łapa, proś, leżeć... Pies wykonuje pięknie każde polecenie. Diabeł

      chwali Niemca. Po chwili wchodzi Rusek w podobnym do Niemca stanie - wychudzony,

      wycieńczony. Pies gruby jak świnia, posłusznie wykonuje wszystkie polecenia: siad, łapa,

      proś, leżeć... Diabeł chwali Ruska. Wreszcie wchodzi Polak. Nażarty, wypasiony,

      wyluzowany. A pies - szkoda gadać: skóra i kości. Diabeł z pyskiem na Polaka:

      - Ty durniu, zeżarłeś całą kiełbasę!!! No i czego nauczyłeś psa?

      A Polak tylko wycelował palcem w psa i mówi: - Proś!

      A pies: - Prooooooszeeeee......

      Baca wlecze do lasu ścierwo psa. Sąsiad zagaduje:

      - A cóz to sie stało, kumie?

      - Aaaa... musiołek go zastrzelić!

      - To pewnie był wściekły, co???

      - No, zachwycony to nie był!!!

      W Hyde Parku ktoś notorycznie wyżerał jabłka z drzew. Ogrodnik postanowił zaczaić

      się na złodzieja. Gdy w nocy coś zaczęło szeleścić w gałęziach, ogrodnik podkradł się do

      jabłonki i ujrzał na niej ciemną postać. Niewiele myśląc, złapał złodzieja za jaja. Ścisnął i

      pyta:

      - Gadaj, ktoś ty?! - Odpowiedziała cisza. Ściska więc mocniej:

      - Gadaj, pókim dobry, ktoś ty ??!!!! - Dalej cisza... Ścisnął z całej siły:

      - Gadaj draniu, ktoś ty ?????!!!!!!!!!! Zduszony głos wyjąkał:

      - ....Józek..... nie...mo...wa.... ze wsi........

Zbrodniarza-betoniarza, najlepiej z praktyką w branży obuwniczej, wynajmę do

 robót wykończeniowych.

 Zatrudnię oprawcę. Zakład Introligatorski.

Młodych i obrotnych zatrudnię do pracy przy karuzeli.

Przyjmę pracownika na budowę. Praca murowana.

Płacze zgwałcona Maryna, podchodzi baca : - Czemu płaczesz Maryna ? - Oj zgwałcili mnie zgwałcili ! - A o pomoc wolałaś ? - Oj wołałam wołałam ? - I nikt nie przyszedł ? - Nikt nie przyszedł ! - A ku wsi wolałaś ? - Oj wołałam wołałam ? - I nikt nie przyszedl ? - Nikt nie przyszedl ! - A ku halom wolalas ? - Oj wołałam wołałam ? - I nikt nie przyszedl ? - Nikt nie przyszedl ! - A ku wierchom wolalas ? - Oj wołałam wołałam ? - I nikt nie przyszedl ? - Nikt nie przyszedl ! - A ku lasowi wolalas ? - Oj wołałam wołałam ? - I nikt nie przyszedl ? - Nikt nie przyszedl ! - Nikt nie przyszedl ? - Nikt, nikt nie przyszedl ? - To i ja sobie ulżę !

Przychodzi pedał do lekarza:
- Panie doktorze, mój "mały" nie chce stać !
Lekarz obmacał członek pacjenta:
- No i stoi ! Czego pan jeszcze chce ?!
- Wytrysku !!
- Jest i wytrysk ! Nie potrzebnie mi pan zawraca głowę, z panem wszystko w porządku...
- No to jeszcze buzi na pożegnanie !

Siedzi baca nad rzeką i się onanizuje. Podchodzi turysta i się pyta: -Baco co wy robicie ?Na to baca: -Jak to co ? Wysyłam dzieci nad morze

Matka krzyczy na córkę:
- Zabraniam ci wracać tak późno do domu. Masz dopiero 17 lat. Ja w twoim wieku...
- Wiem, wiem. - przerywa córka - Siedziałaś stale w domu... Bo ja miałam pięć miesięcy...


Stoi na korytarzy szkoły podstawowej dziewczynka pierwszej klasy i pali papierosa. Podchodzi do nie wychowawczyni i mówi :
- Aniu ! Ty palisz ?!?
- Tak, - odpowiada rezolutna Ania - pale.
- I może jeszcze pijesz ?
- A tak, pewnie że pije.
- A od kiedy to tak ??
- A od pierwszego stosunku ...


Przychodzi chłopak do szkoły i mówi do swoich kolegów:
- Byłem u dziewczyny...
- I co, i co???
- Waliłem caaaaaałą noc!!
- Wooo!!!!!!
- ...i nikt nie otworzył :

Był konkurs na największa ladacznicę. Tłum ludzi na stadionie. Na centralnym miejscu, na środku murawy stoi stół. Wchodzi kelner z tacą, na której leży pomarańcza i kładzie ją na stole.
Wchodzi Niemka, siada na pomarańczy, coś cmoknęło i.......... nie ma pomarańczy. Tłum bije brawo. Wchodzi kelner z tacą, na której leży arbuz i kładzie ją na stole.
Wchodzi Rosjanka, siada na arbuzie, coś cmoknęło i........... nie ma arbuza. Tłum szaleje na trybunach. Wchodzi kelner z tacą, na której leży fistaszek i kładzie ją na stole. Tłum gwiżdże, wrzeszczy, że nie takie rzeczy się tu działy, precz z zawodniczką, itp.
Wchodzi Polka, siada na fistaszku, coś cmoknęło i........... nie ma stołu.

Synek mówi do tatusia:
- Całowałem się z dziewczyną!
- I co mówiła?
- Nie słyszałem bo uszy mi zatkała udami

Nastolatka wraca nad ranem do domu. Mama jej otwiera, a ona kręcąc majtkami na palcu mówi:
- Mamo, nie wiem co to za sport, ale to będzie moje hobby

W pewnej rodzince był taki zwyczaj, ze rodzice co dwa, trzy dni wyjeżdżali do znajomych na noc, wiec jedyny syn miął całą chatę wolną przez cały wieczór i noc. Więc skwapliwie z tego korzystał sprowadzając sobie swoją dziewczynę i razem "figlowali" korzystając z nieobecności starszych. Aż pewnego pięknego dnia znajomych nie było w domu i rodzice z kwitkiem wrócili z powrotem i przyłapali młodych (jak ktoś to ładnie ujął) "In figlanti".
Chłopak przyłapany na "gorącym" uczynku pomyślał sobie :
- O, cholera, mam za niedługo maturę, miałem dostać samochód, uważali mnie za takiego porządnego, a tu co ? No trudno.
Dziewczyna sobie myśli :
- Oj, miało być fajnie, miał mnie przedstawić rodzicom, miało być miło, kolacja itp., a tu mnie jak ostatnią kurwę poznali.
Ojciec sobie myśli :
- Moja krew ! Dobrze synku, dobrze, całkiem niezła dupa!
A serce matki :
- Jak ta kurwa nogi trzyma ! Przecież mu niewygodnie !

Jasiek przed ślubem bardzo prosił swoją Hanusie, żeby mu się oddała przed ślubem.
- Jasiu, nie oddam ci się, bo chce być do ślubu czysta jak lilia..., a poza tym to po rypaniu zawsze mnie głowa boli.


Pięści chłopak - dziewczynę.
On: - Kochanie, czy ty masz piersi ?
Ona: - Głupie pytanie, oczywiście ze mam !!!
On: - To czemu nie nosisz ???!!!!!!!


Otóż pewien koleś poszedł na imprezę do swojej dziewczyny. Tam wypił sobie trochę i przy okazji z tą swoją dziewczyną nieźle się pokłócił. Goście powoli się rozeszli, zostali tylko oni we dwoje. Dziewczyna poszła wziąć prysznic, a on czekał (może chciał przeprosić). W pewnym momencie zachciało mu się... kupę. Niestety pech chciał, ze w tym mieszkaniu WC i łazienka były w jednym pomieszczeniu. A jego coraz bardziej cisnęło...
Siedział wiec sobie chłopak w fotelu, a w głowie nieźle mu już szumiało. Ale - patrzy - na przeciw niego, pod ściana, siedzi pies i patrzy mu się prosto w oczy. Pomyślał wiec sobie: zrobię tam pod ściana, i powiem, ze to pies. Jak pomyślał, tak uczynił i z powrotem usiadł w fotelu. Dziewczyna wyszła z łazienki, popatrzyła na podłogę i pokazując palcem spytała się:
- A co to jest?
- To? To pies przed chwilą zrobił?
- Ale przecież ten pies jest pluszowy?!!!


Nad siedzącą w autobusie dziewczyną stoi młody chłopak i uporczywie wpatruje się w jej dekolt. W końcu ona nie wytrzymuje:
- Chcesz w gębę??
- Oj tak, a drugiego do ręki.

W parku - na ławeczce ; chłopak z dziewczyna ...
dziewczyna: zdejmij okulary - pozadzierasz mi rajstopy !
... po chwili zrezygnowana : załóż - liżesz ławkę.

Jada dwie dziewczyny w autobusie,  jest straszny tłok. Jedna mówi:
- Wiesz, chyba zajdę w ciążę.
- Tak! A z kim?
- Nie wiem, nie mogę się odwrócić

Pociąg gwałtownie zahamowal i młoda dziewczyna z rozpędem wpada na księdza.
- Przepraszam , tak szybko stanął ....
- Ależ skąd moje dziecko , to jest klucz od plebani .

W wojsku kapral tłumaczy nowa grę zręcznościową:
- Ustawiamy się wszyscy w kole, odbezpieczamy granat i rzucamy go nawzajem do siebie.
- A co dzieje się z tym, u którego granat eksploduje?
- Ten wypada z gry.


Odbywa się musztra. Żołnierze stoją w szeregu. Kapral daje komendę:
- Prawa nogę do goooory podnieść!
Kowalskiemu się pomyliło i podniósł do góry lewą nogę. Kapral patrzy się wzdłuż szeregu i krzyczy:
- Co za dureń podniósł obie nogi?!


Na którymś wykładzie na środku sali , w sposób tajemniczy i niewyjaśniony , znalazł się pet. Do sali wchodzi pan major , zauważa pet i się pyta:
"Czyj to pet ?"
Odpowiada mu grobowa cisza , wiec pyta się znowu :
"Czyj to pet?"
Znowu odpowiada mu grobowa cisza , pan major nie daje za wygrana i pyta się po raz trzeci :
"Po raz ostatni pytam się , czyj to pet?"
Tym razem otrzymuje odpowiedz :
"Niczyj , można wziąć !"

Co powinien zrobić żołnierz, będąc w składzie amunicji, kiedy wybuchnie pożar?
- Powinien wylecieć w powietrze!


Dlaczego nauczycielka jest najlepszą kochanką na świecie?
- Ponieważ na początku stawia palę, a potem pieprzy przez 45 minut.

Jak się nazywa najnowszy gaz szlachetny?
- Dwupierdzian kapustny.


Co mówi kanapka do pijaka?
- Zaraz wrócę...


Dlaczego kobiety lubią podpaski ze skrzydełkami?
- Bo nawet w te trudne dni lubią mięć namiastkę jakiegoś ptaka miedzy nogami....

Czym się rożni L.O. od domu wariatów?
- W domu wariatów przynajmniej personel jest normalny.

Do czego podobny jest mężczyzna?
- Do papieru toaletowego, bo się przykleja do każdej dupy.


Czy można mięć stosunek płciowy z ptakiem?
- Tak. Na przykład można wyjebać orła na schodach...

Dlaczego dziewice noszą czarne majtki?
- Żeby im się błona nie prześwietliła.

Kiedy żołnierz może używać broni ?
- Kiedy bronia skończy 16 lat.

Wiecie dlaczego facet ma dwa jaja ?
- Bo z trzeciego wykłuł się ptaszek.

Czym się rożni czerwona róża od czerwonych majtek?
- Zapachem

Gdzie kobieta ma wątrobę?
- do końca i na lewo.

Czy kogut znosi jajka? 
- Tak, gdy schodzi po drabinie. 

Dlaczego dziewczyny jak się budzą to się przeciągają?
- Bo się po jajach nie mogą podrapać.


Zagadnęła Małgosia Jasia:
- Jasiu wyruchaj mnie!
- No nieeeee....
- Jasiu, wyruchaj mnie pliiiiis!
- Nnnnoo.. Nie!
- Jasiu, kurwa, wyruchaj mnie!!
- Noooo, ok.
Jaś spuścił łachy w dół, stanął na środku pokoju i mówi do Małgosi: - A tera skocz na mnie!
Małgosia wzięła solidny rozbieg, a Jaś w ostatniej chwili odskoczył w bok i Małgosia przypierdzielila w ścianę. Jaś na to:
- Ale cię wyruchałem!


Przybiega dzieciak na stacje benzynowa z kanistrem:
- Dziesięć litrów benzyny, szybko !
- Co jest ? Pali się ?
- Tak, moja szkoła. Ale trochę jakby przygasa.

- Mamo, choinka się pali! - wola Jasio z pokoju do matki zajętej w kuchni.
- Choinka się świeci, a nie pali - poprawia matka.
Za chwile chłopiec krzyczy:
- Mamo, mamo, firanki się świecą!

Pani zadała dzieciom ułożenie zdań z użyciem słowa 'Prawdopodobnie'. Dzieci napisały historyjki typu: 'idzie zima, prawdopodobnie spadnie śnieg'. Jasio oczywiście wymyślił cos innego:
- 'Moja starsza siostra bierze lekcje fortepianu. Ostatnio, jak przyszedl do niej nauczyciel, ona zdjęła majtki, on rozpiął spodnie. Prawdopodobnie narają do fortepianu.'

Jasio w szkole strasznie klnął, czym gorszył wszystkich w klasie. Pewnego razu pani powiedziała, ze jeżeli dziewczynki usłyszą jak Jasio mówi cos 'brzydkiego' to maja wyjść. Jasio wchodzi do klasy i mówi :
- Dziewczyny, tam na górce burdel budują!
Wszystkie dziewczyny uciekają z klasy.
- Hej, kurwy gdzie lecicie? Tam dopiero fundamenty stoją! - krzyczy Jasio.


Stoi mały Jasio na przystanku i czeka na tramwaj. Obok stoi elegancka paniusia. Nagle zawiał wiatr i poderwał jej spódnicę do góry. Złapała, szybko opuściła na dół i mówi do Jasia:
- Mam refleks, chłopczyku, prawda?
- Nie wiem jak pani, ale my na to mówimy cipa.

Jasio wrócił ze szkoły i ojciec pyta go jak poszło.
- Z matematyki dostałem piątkę i raz w mordę.
- A za co?!
- Pani pyta: 'Ile to jest 6 razy 4'. No to powiedziałem, ze 24. I dostałem piątkę. 'A ile to jest 4 razy 6' - ona mnie zapytała.
- A dyć to jeden chuj! - mówi ojciec.
- No właśnie, tak samo jej powiedziałem.

Pewna dziewczynka postanowiła zrobić babci prezent i nagrać jej na imieniny płytę z życzeniami. Stoi na ulicy i zatrzymuje samochody. Zatrzymuje się facet i pyta:
- A gdzie ty jedziesz dziewczynko?
- Jadę do miasta nagrać babci płytę z życzeniami.
Facet wziął dziewczynkę, spodobała mu się wiec wjechał w krzaki, zdjął spodnie i mówi:
- No, to wiesz co masz robić?
A dziewczynka wzięła kutasa do ręki, dmuchnęła na niego dwa razy i mówi:
- Kochana babciu...

Pani pyta dzieci, na czym śpią ich rodziny w domu. Dzieci odpowiadają rożnie; jedni na wersalkach, inni na tapczanach, itd..
- A u was w domu Jasiu ? - Pyta pani. Jasiu:
- No, ja to prosę pani śpię na materacu, ale moi rodzice to chyba na sznurku...
- Jak to na sznurku ??? - Dziwi się pani.
- Dokładnie nie wiem - mówi Jasio - ale słysałem rano jak mamusia mówiła do tatusia: 'stary, spuszczaj się szybciej, bo nie zdążysz do roboty...'

Jasio został dyscyplinarnie wyrzucony z przedszkola. Trafił do innego. Pyta się tam znajomego :
- Można palić ?
- Da się, spoko.
- Można pić wódę 
- Spoko, jak się podzielisz z wychowawca to on nawet da szkło.
- A dziewice są ?
- Czyś ty zgłupiał ? Co Ty myślisz, że W ZLOBKU jesteś ?

Pani na lekcji polskiego prosi dzieci, aby ułożyły zdanie, w którym będzie nazwa ptaka. Zgłasza się Jaś:
- Tata przyszedl do domu nawalony jak szpak.
- No, może być. Ale zdania z dwoma ptakami już nie ułożysz.
- Tata przyszedl do domu nawalony jak szpak i wyrżnął orła - przyjmuje wyzwanie Jaś.
- A z trzema ptakami ?
- Tata przyszedl do domu nawalony jak szpak, wyrżnął orła i puścił pawia.
- A z czterema ptakami, cwaniaczku ?
- Tata przyszedl do domu nawalony jak szpak, wyrżnął orła, po czym puścił pawia, aż mu dwa gile wyszły z nosa.
- A z pięcioma ptakami ?
- Tata przyszedl do domu nawalony jak szpak, wyrżnął orła, po czym puścił pawia, aż mu dwa gile wyszły z nosa i poszedł dalej pić na sępa.

Proszę wodę mineralną, ale bez soku.
- Bez jakiego soku?
- Wszystko jedno, może być bez malinowego. 

Leci nietoperz przez las, dup pierdolnął o drzewo. Podnosi się, leci dalej, znów ryp - drugi raz pierdolnął o drzewo, ale leci dalej. Wreszcie trzeci raz rąbnął, podnosi się, zatacza i klnie:
"Kurwa, ja się kiedyś przez tego walkmana zabiję". 

Lecą sobie dwa wróble i jeden z nich uderzył w krowę i wybił jej oko. Drugi leci i nagle zauważył, że nie ma kolegi, odwraca się, widzi jak tamten skacze po krowie i pyta:
- Co ty robisz?
A drugi na to:
- Jeszcze kurwie żebra połamię!!! 

- Dlaczego blondynki nie lubią oranżady w proszku?
- Bo nie wiedzą, jak wlać pół litra wody do tej małej torebeczki... 

-Jak zapewnić rozrywkę blondynce na wiele godzin?- Wystarczy napisać "PROSZĘ ODWRÓCIĆ" na obu stronach kartki. 

Blondynka idzie ulicą ze świnią pod pachą.
Przechodzień pyta "Skąd to masz?"
Świnia odpowiada: "Wygrałam na loterii" 

- Dlaczego blondynki nie karmią piersią?
-Bo nie lubią wygotowywania sutek przed karmieniem... 

Jedzie blondynka ferrari 200 km/h. Uderzyła w słup. Wysiada i mówi:
- No, przecież trąbiłam. 

Blondynka i brunetka jadą w windzie. Nagle winda zacina się. Brunetka woła:
- Pomocy, pomocy...
Nikt nie odpowiada. Brunetka mówi do blondynki:
- Zawołajmy razem...
- Razem, razem... 

- Dlaczego Pan Bóg stworzył blondynkę?
- Bo owca nie potrafiła przynieść piwa.
- A dlaczego brunetkę?
- Bo blondynka też nie. 

W szpitalu przeprowadzano operację trepanacji czaszki u blondynki. Chirurdzy po odpiłowaniu "wieczka" zajrzeli do środka i oprócz kompletnej pustki (wiadomo) zobaczyli drucik biegnący z lewej do prawej. Zdziwili się trochę, 
przecięli drucik. 
- I blondynce odpadły uszy

. 

Babcia i dziadek chcieli uprawiać miłość francuską. I dziadek przychodzi do babci, a babcia mówi:

 eeee, teraz nie mam czasu ale "spuść" się do szklanki a ja to potem wypiję... 

Na egzamin z logiki studentka przyszła bardzo wydekoltowana i w mini (podobno miała dziewczyna warunki). Myślała, że pójdzie jej jak z płatka. Weszła do sali, profesor zadał jej kolejno trzy pytania, na które nie znała oczywiście odpowiedzi. Wdzięczyła się za to strasznie, więc w końcu zdenerwowany profesor wpisał jej dwóję i wywalił za drzwi.
Na korytarzu kumple od razu pytają jak poszło. Ona na to:
- Ten alfons wpisał mi dwóje!!!
Profesor usłyszał to przez uchylone drzwi, wybiegł na korytarz i poprosił ją o indeks. Przepisał ocenę na trzy i powiedział:
- Może i ja jestem alfons, ale o swoje dziwki dbam. 

Gdybyśmy przed baranem postawili wiadra: z wodą i z alkoholem, to czego się napije baran? - pyta prelegent usiłujący różnymi przykładami przekonać słuchaczy, że picie alkoholu jest szkodliwe.
- Wody! - odkrzykują słuchacze.
- Tak! A dlaczego?!
- Bo baran

Ojciec kąpie Jasia. Z wody wystają tylko uszy za które go trzyma i przesuwa.
Wchodzi matka:
- Co robisz ?!? Utopisz nam dziecko !!!
- Jak jesteś taka mądra, to sama wsadź łapy do wrzątku.

W Tatrach na hali opala się naga blondyna. Raczej śpi, albo jest mocno zamyślona. Przechodzący turysta zgorszony widokiem nagiego damskiego łona (ale zabrzmiało) przykrywa je swoim kapeluszem (co za poświęcenie!). Przychodzi Baca, patrzy i mówi:
- O Jezusicku! Wciągnęło faceta!

Dialog Goralek:
- Wiesz Maryna dupcylam się z inteligentem !
- No i jak było ?
- Ty wiesz, On miął PENISA !
- Ooo !, a co to takiego ?
- Taki chuj, ino giętki !


Facet przyszedl do szpitala:
- Proszę mnie wykastrować.
- Jest pan zupełnie pewien ???
- Tak.
Po operacji budzi się i widzi zgromadzonych wokół lekarzy. Pyta się ich:
- I jak, operacja się udała ?
- Udała się. Ale czemu pan tak postąpił ???
- Niedawno ożeniłem się z ortodoksyjna Żydówka i wiecie, ...
- To może chciał się pan obrzeżać ???
- A co ja powiedziałem ?!


Faceta bolał łokieć. Poszedł do lekarza ale lekarz kazał mu tylko przynieść mocz do analizy. Gość się wnerwił i do butelki wlał mocz żony córki swój i dodał jeszcze oleju silnikowego. Zaniósł lekarzowi i po dwóch dniach przyszedł po diagnozę. A oto diagnoza lekarza:
- Córka jest w ciąży, żona ma kochanka, olej w pańskim samochodzie nadaje się tylko do wymiany a pan niech przestanie walić konia w wannie to nie będzie pana bolał łokieć.


Przychodzi facet do lekarza i mówi:
- Ugryzły mnie dwa psy.
- A szczepione były ?
- Tak, dupami...


Przychodzi facet do lekarza.
- Panie doktorze, sikam alkoholem.
- Dziwne - mówi lekarz biorąc do ręki szklaneczkę. - Proszę tu nasikać.
Po chwili lekarz wącha napełnioną szklaneczkę i stwierdziwszy, ze pachnie alkoholem wypija jej zawartość.
- Nieprawdopodobne! Prawdziwy alkohol! Spróbujmy jeszcze raz!
Po raz drugi szklaneczka napełnia się, a lekarz wypija jej zawartość.
- Wie pan co? No to na trzecia nóżkę!
Facet :
- O, nie! Tym razem, to już z gwinta!


Idzie facet (F) koło śmietnika, patrzy - a tu leży baba (B).
Podchodzi do leżącej baby, szturcha ja noga. Baba poruszyła się. Facet ogląda ja z każdej strony, wreszcie mówi:
(F) - E! Baba, powiedz aa!
(B) - aa.
Facet podszedł z drugiej strony i mówi:
(F) - E! Baba, powiedz be!
(B) - be.
(F) - Nic z tego nie rozumiem, ktoś całkiem dobra babę wypierdolił na śmietnik...

W tramwaju jechał mieszaniec czarnego lądu (czarnoskóry), siedział, a był tłok, na przystanku wsiadła taka średnio starsza kobiecina, stanęła nad czarnoskórym i co chwili nerwowo spoglądała w jego kierunku. W końcu niewytrzymała i mówi do owego człowieka:
- U nas w kraju ustępuje się miejsca starszym kobietom ,takim jak ja. Na to on odpowiada:
- A u nas w kraju takie stare baby się zjada.

O informatykach i komputerach  [10 przykazań]  [who is who]  [błędy W '95 ] [Jak dbać o dyskietki] 


10 przykazań Microsoftu 

Jam jest Bill Gates, który przywiódł Cię do krainy mlekiem i miodem płyn±cej, zwanej Windows 95. 

  1.Nie będziesz miał producentów cudzych przede mna. 
  2.Nie będziesz imienia Billa używał celem zniesławienia. 
  3.Pamiętaj, by dzień premiery Windows ¶więcić. 
  4.Czcij soft Microsoftu i twórców jego. 
  5.Nie usuwaj softu Microsoftu nadaremno. 
  6.Nie pożadaj produktów cudzych firm. 
  7.Ani pirackiego softu Microsoftu naszego. 
  8.Nie dawaj fałszywego ¶wiadectwa Windowsowi twemu (że do kitu jest). 
  9.Nie pożadaj kasy Guru Twego, Billa Wspaniałego. 
  10.Ani całej firmy, która jego jest. 
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Kto jest kim w komputerowym ¶wiatku 

Główny informatyk: 
Jest trwale zro¶nięty ze swoim komputerem, pisze szybciej, niż komputer może przetworzyć, my¶li w asemblerze, wytrzymuje porażenia 380V i zna na pamięć wszystkie kody ASCII. 

Zaawansowany programista: 
Siedzi 20-godzin dziennie przed komputerem, wpisuje 10-słów na sekundę, zna Pascal, BASIC, Assembler, Fortran, Logo, APL, Algol, Prolog, wytrzymuje 220V i zna wszystkie książki. 

Inżynier informatyk: 
Używa komputer 16-godzin na dobę, wpisuje 10-znaków na sekundę, zna doskonale Pascal, BASIC, C i Assembler, może na krótko chwycić gorącą lutownice i ma wszystkie książki. 

Informatyk: 
Spędza cały czas pracy i wszystkie przerwy przed komputerem, wpisuje 5-znaków na sekundę, zna doskonale Pascal i BASIC, drutuje bezpieczniki i wie, gdzie w bibliotece są wła¶ciwe książki. 

Programista: 
Spędza tylko czas pracy przed komputerem, pisze jak sekretarka, z pomocą podręcznika umie programować w asemblerze, potrafi wymienić bezpieczniki i wie, gdzie może kupić książki. 

Student informatyki: 
Traktuje komputer jako hobby, wpisuje 10-słów na minutę, potrafi z pomocą podręcznika napisać krótkie programy w Pascalu, umie wymienić baterie w kalkulatorze i wie, że są książki. 

User: 
Siedzi przed komputerem od czasu do czasu, wpisuje jedno słowo na minutę, potrafi przepisać krótkie programy w BASICu, poraża go bateryjka 9V i nie interesują go żadne książki, bo i tak ich nie rozumie. 

Hacker: 
Stanowi z komputerem jedno¶ć, nie używa klawiatury, bo przekazuje swoje my¶li bezpo¶rednio do komputera, w razie potrzeby sam pisze szybko język programowania, sam wytwarza potrzebne 220V - napisał wszystkie lepsze książki. 
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Nieudokumentowane kody błędów Windows 
Ostatnio odkryto następujace kody błędów w Windows 95. Microsoft zapomniał wyja¶nić ich znaczenie w podręcznikach, więc rozprowadza je za po¶rednictwem Internetu: 

PRIVATE
WinErr: 001
Windows załadowane - System w niebezpieczeństwie 

WinErr: 002
Nie ma błędu - jak na razie 

WinErr: 003
Błąd w dynamicznym połaczeniu danych - Twój bład jest teraz w każdym pliku

WinErr: 004
Błędny bład - wszystko w porządku

WinErr: 005
Próba użycia wielozadaniowo¶ci - system zaskoczony 

WinErr: 006
Dziwne: jest jeszcze miejsce na dysku

WinErr: 007
Błąd gotówkowy - za mało wydałe¶ na hardware 

WinErr: 008
Stłuczone okno - uwaga na kawałki szkła 

WinErr: 009
Straszliwy błąd - Jeden Bóg raczy wiedziec, co się stało. Proszę mailować do Niego po wyjasnienia 

WinErr: 00A
Uwaga! Plik, który edytujesz, ma ponad 3kB długo¶ci. Brak miejsca na tworzenie zapasowych kopii! 

WinErr: 00B
Brak miejsca na dysku - zwolnij przynajmniej 50 MB 

WinErr: 00C
Brak pamięci RAM - dodaj więcej, więcej! WIĘCEJ! 

WinErr: 00D
Okno zamknięte - nie wyglądaj na zewnątrz 

WinErr: 00E 
Okno otwarte - lepiej nie zaglądaj do ¶rodka 

WinErr: 00F
Ciekawe - Może nam powiesz, co się stało? Dzwoń 24h: 0-700-WINDOWS (2.40 zł/min) 

WinErr: 010
Komunikat zarezerwowany dla błędów następnych wersji 

WinErr: 011
Błąd ochrony - nic nie ruszaj! Biegiem do serwisu! 

WinErr: 012
Nie wykryta klawiatura - naci¶nij F1 żeby kontynuować 

WinErr: 013
Nieoczekiwany błąd, co? 

WinErr: 014
System się zawiesił - Naci¶nij co¶. I tak już straciłe¶ dane 

WinErr: 018
Błąd fatalny - System zniszczony. Kup sobie nowy. 

WinErr: 019
Bład użytkownika - to nie nasza wina. Wcale bo nie! 

WinErr: 01A
Błąd ochrony - zmazalem pliki systemowe.. Prosze zainstalować system jeszcze raz - bardzo nam przykro z tego powodu. 

WinErr: 01B
Nielegalny błąd - nie jeste¶ uprawniony do uzyskania tego błędu. Następnym razem zostaniesz za to ukarany. 

WinErr: 01C
Bład niedokładno¶ci - niedokładno¶ć może być niedokładna. (błąd zwany "błędem Heisenberga") 

WinErr: 01D
System padł - niech żyje system 

WinErr: 01E
Bład wyczekiwania - Proszę czekać. I czekać. I czekać. I czekać. 

WinErr: 01F
Komunikat zarezerwowany dla dalszych błedow naszych programistów. 

WinErr: 020
Błąd zapamiętywania błedów - Następne komunikaty o błędach zostaną utracone. 

WinErr: 042
Wirus! - Probowałes uruchomić w sesji DOS-owej wirusa, który działa tylko pod Windows - naci¶nij OK, żeby uruchomić go w sesji Windows 

WinErr: 044
Zniszczyć cały ¶wiat? Naci¶nij OK. 

WinErr: 079
Mysz nie zainstalowana - naci¶nij lewy klawisz żeby kontynuować. 

WinErr: 103
Przepełnienie buforu błędów - za dużo błedów do obsługi 

WinErr: 202
System padł - Nie potrafimy zrozumieć naszego kodu. 

WinErr: 678
Czy chcesz zakonczyć sesję Windows? Czy może chcesz zagrasz w inną grę? 

WinErr: 683
Bład wyczekiwania - użytkownik zasnął w czasie czekania na uruchomienie systemu 

WinErr: 815
Brak pamięci - wolnych tylko 50.312.583 bajtów 

WinErr: 999
Błąd ochrony - Bill Gates zastrzelony 
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Jak należy dbać o dyskietki ? 

1.Nigdy nie pozostawiaj dyskietek w stacji dysków, jako że dane mogą wycieknąć z dyskietki powodując korozję mechanizmów stacji dysków. Dyskietki należy przechowywać zwinięte w pojemnikach na ołówki. 

2.Dyskietki powinny byc czyszczone i woskowane raz na tydzień. Mikroskopijne opiłki metalu (które mogły nagromadzić się na powierzchni dyskietki) można usunąć przesuwając silny magnes tuż nad powierzchnią dyskietki. Opiłki wbite w powierzchnię można usunąć proszkiem do czyszczenia i mydłem. Przy woskowaniu dyskietek nalezy dbać, aby ich powierzchnia była gładka. Pozwoli to na szybsze obracanie się dyskietki (mniejsze opory powietrza) i tym samym szybszy dostęp do danych. 

3.Nie zaginaj dyskietek, chyba, że nie mieszczą się do stacji dysków. "Duże" dyskietki mozna zgiąć i używac w "małych" stacjach. 

4.Nigdy nie wkładaj dyskietek "do góry nogami" do stacji. Dane mogą spa¶ć z powierzchni dyskietki i zablokować precyzyjne mechanizmy stacji dysków. 

5.Nie mozna wykonać kopii dyskietki przy pomocy maszyny kserograficznej. Je¶li potrzebujesz kopii swoich danych po prostu włóż dwie dyskietki do stacji. Ilekroć będziesz nagrywać swój dokument, zapisze się on na obu dyskietkach. 

6.Nie należy wkładać bądĽ wyjmować dyskietek ze stacji, kiedy mruga na niej czerwone swiatełko. Mogło by to spowodować rozmazanie tekstu, w skrajnych przypadkach czyniąc go nieczytelnym. Czasami czerwona lampka mruga pomimo, że stacja nie pracuje. Jest to tak zwany stan "zawieszenia" lub prosciej "zawieszenie". Jesli twój system się zawiesi, bedziesz zapewne musiał wrzucić kilka monet zanim odzyskasz dostęp do niego. 

7.Jesli twoja dyskietka jest pełna danych, a potrzebujesz więcej miejsca, to wyjmij ją ze stacji dyskow i energicznie wstrząsaj przez około dwie minuty. Ubije to dane (kompresja danych) pozwalając na zapisanie większej ich ilo¶ci. Nie zapomnij o zaklejeniu ta¶mą klejąca wszystkich otworów w dyskietce, aby dane nie wypadły nimi w trakcie kompresji. 

8.Prędko¶ć dostępu do danych można wydatnie zwiększyć wycinając więcej otworów w koszulce dyskietki. Umożliwi to stacji dostęp do dysku w większej liczbie miejsc jednocze¶nie. 

9.Dyskietek można używać jako podstawek pod szklanki z piwem (lub innymi napojami) o ile zostaly poprawnie nawoskowane. Pamiętaj, aby potem wytrzeć dyskietkę do sucha. 

10.Nigdy nie używaj nożyczek i kleju do ręcznej edycji tekstu na dyskietkach. Dane na dyskietkach są zbyt małe, aby można je było zobaczyć gołym okiem, i tak postępując możesz niechcący wkleić kawałek całkiem innego dokumentu w sam ¶rodek twojego tekstu. W takich przypadkach można używac żyletek i ta¶my klejącej, o ile jeste¶ wyposażony w mikroskop elektronowy. 

11.Okresowo należy spryskiwać dyskietki ¶rodkiem owadobójczym, aby zapobiec rozmnażaniu sie wirusów. 

12.Je¶li składasz dyskietki do szafy i nie będą one używane przez dłuższy czas - nie zapomnij o przesypaniu ich naftaliną. 
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CO NALEŻY ROBIĆ, A CZEGO UNIKAĆ 31 GRUDNIA 1999 ROKU? 

Nie powinienie¶ być na pokładzie samolotu, w metrze, w pociagu ani w autobusie. Nie badĽ także w windzie. 

Miej trochę gotówki w kieszeni, nie polegaj tylko na karcie bankomatowej lub kredytowej. 

Nie powiniene¶ - o ile jest to oczywi¶cie możliwe - być wówczas w szpitalu, a już pod żadnym pozorem nie daj się przyłapać na łóżku w stanie uzależnienia od maszyny podtrzymujacej twoje funkcje życiowe. 

Nie badĽ w samochodzie daleko od cywilizacji, bez zapasów wody i jedzenia. 

Nie spodziewaj się terminowego nadej¶cia kolejnej wypłaty od Twojego pracodawcy. Nie licz, ze wysłane przez Ciebie listy trafia szybko do adresata ani na to, że otrzymasz korespondencję. Nie licz, że otrzymasz połaczenie telefoniczne z biurem napraw. 

Zrób sobie zapas ¶wiec, zapałek, paliwa, kup generator. 

Wyłacz swój komputer przed wybiciem północy, nawet jeżeli jest on odporny na problemy daty 2000. SporzadĽ kopie wszystkich ważnych danych. 

Zastap domowy system przeciwwłamaniowy psem obronnym. 

Sprawdzaj dokładnie, jakie operacje bank przeprowadza na Twoim koncie. 

Z „defektem tysiaclecia” nie poradza sobie nie tylko komputery. Także urzadzenia, których sercem sa systemy pomiaru czasu, będą mogły mieć ogromne kłopoty z ustaleniem daty przełomu roku. Ich lista jest długa. Dotyczy to samochodów, samolotów, pociagów, autobusów, elektrowni atomowych i konwencjonalnych, central telefonicznych, systemów zabezpieczajacych kontrolę ruchu lotniczego, wind zakładów przemysłowych, wodociagów i kanalizacji, bankomatów, poczty, układów monitorowania zdrowia pacjentów, aparatów rentgenowskich i stymulatorów serca, a nawet ¶wiateł ulicznych i parkometrów. Jedynie ten ostatni przypadek nie zmartwi kierowców, którzy zaparkuja za darmo. Pod warunkiem, że wcze¶niej uda się uruchomić silnik. 

JAKIE NIESPODZIANKI SZYKUJE NAM POCZĄTEK ROKU 2000? Sklepy: System kodów kreskowych w sklepowych kasach może spowodować ogrom problemów. Czytniki oczytaja bieżaca datę jako rok 1900 i zakwalifikuję doskonała żywno¶ć jako przeterminowana. Zdarzały się już przypadki kierowania na ¶mietnik wołowiny w puszkach, które uznano za 95-letniego staruszka. 

Wojsko: Nowe pociski nuklearne w systemie broni jadrowej USA i Rosji moga zostać uznane za przestarzałe. Syreny i migajace ¶wiatła w sztabach wojskowych poinformuja generałów, że w zwiazku z tym armia powinna być natychmiast postawiona w stan alarmu. 

Praca: Zbiegasz do samochodu, by stwierdzić, że jego system zapłonu nie działa. Decydujesz się pojechać do biura na rowerze. Przed drzwiami zastajesz tłum zdziwionych współpracowników, którzy nie potrafia otworzyć drzwi. Ich karty wstępu do biura sa odrzucane z powodu utraty ważno¶ci. 

Telefony: Liczne kłopoty, które może ci przynie¶ć poranek roku 2000, sprawia, że z pewno¶cia zechcesz zatelefonować po pomoc. Tymczasem centrale telefoniczne są skomputeryzowane i moga się „zawiesić”. Nie do¶ć, że telefon ogłuchnie, to na koniec miesiaca możesz otrzymać rachunek za rozmowę trwającą okragłe sto lat. 

Szpitale: Po nowym roku decydujesz się odwiedzić w szpitalu ciężko chorego wuja. Dobra wiadomo¶ć - dzięki temu, że szpital ma generatorowe zasilanie awaryjne, nie jest pozbawiony pradu. Zła wiadomo¶ć - z uderzeniem północy system podtrzymywania życia, do którego podłaczony był wuj, przestał działać. 

Technika: Budzisz się w kompletnej ciemno¶ci, w wyziębniętym mieszkaniu. Myjesz zimna woda, bo elektrownia odcięła dopływ pradu i ciepła. Zarówno atomowe , jak i konwencjonalne elektrownie moga zostać wyłaczone. Masz szczę¶cie, że Twój budzik działa na baterię. 

[Powrót] 

BUŹKI INTERNETOWE 

emocje/reakcje 

PRIVATE
buźka 
znaczenie 
buźka 
znaczenie

:-) 
uśmieszek "podstawowy" 
:-D 
szeroki uśmiech 

:) 
uśmieszek miniaturowy 
;-) 
uśmieszek flirciarski 

:- 
uśmieszek wyjątkowo sarkastyczny 
:-a 
uśmieszek diabelsko sarkastyczny 

:-( 
smutasek czyli odwrotność uśmieszka
:-< 
jest mi naprawdę smutno 

:-C 
skrajna depresja 
:-o 
ból 

(8-o 
szok totalny 
8-) 
jestem podekscytowany 

:-\ 
nie mogę się zdecydować 
:-I 
"nie rusza mnie to"

:- 
jestem zniesmaczony 
:-7 
jestem bardzo zniesmaczony 

oo-
jestem zmieszany 
&.(.. 
płaczę 

:'-( 
łezka się w oku zakręciła ze smutku 
:'-) 
łezka się w oku zakręciła ze szczęścia 

(-: 
uśmieszek "mańkuta"
%-6
przepaliło mi obwody mózgowe 



przesłania 

PRIVATE
buźka
znaczenie
buźka
znaczenie

:-D
za dużo gadasz 
:-V
nie krzyczeć!

:-O
NIE KRZYCZEĆ! 
:-@
POWTARZAM NIE KRZYCZEĆ!

::-)
pomówmy w "cztery oczy" 
8:-)
jestem tylko małą dziewczynką, nie bij mnie ...

:-)B
jestem dziewczynką
:-)-8
jestem DUŻĄ dziewczynką 

d :-o
czapki z głów przed twą wielką ideą 
[]
uściski 

:-&
język mi się zaplątał <>/td 
:-S
oj, coś mi się chyba pokręciło 

:-9
oblizuję się
:-?
nie oblizuj się

:-*
CMOK !
:-X 
duży głeboki całus! 

:-)~ 
aż ślinka cieknie 
(:-<
ręce do góry !



twarzyczki 

PRIVATE
:-{|
wąsacz 
:-*|
wąsacz po goleniu 

:-)=
brodacz 
:-#|
zdecydowanie trzeba się ogolić 

:-Q
palacz 
:-?
a to palacz fajki 

:-{}
uszminkowana 
:-+
za dużo szminki

:-)X
w muszce 
:-)==
w krawacie 

B-)
moda na lato czyli okulary słoneczne 
%-)
za długo się siedzi przy monitorze, oj za długo 

:-(=)
trzeba wybrać się do ortodonty 
:-#
po wizycie u ortodonty 

(:-(
miało się kiedyś włosy, och miało ... 
{:-)
ale teraz mam perukę 



osoby 

PRIVATE
buźka
znaczenie
buźka
znaczenie 

=:-(
punk (nigdy się nie uśmiecha) 
C=:-)
kucharz 

O-)
nurek 
.-)
jednooki bandyta 

<|-( 
chińczyk 
[:]
robot 

*:o)
clown 
P-)
pirat 

*<:-) 
święty Mikołaj 
+<:-) 
papież 

*8-I
kujon 
E-:-)
krótkofalarz 

:-[ 
wampirek 
(:I
jajogłowy 
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Uniwersalny kod przemówień 


Połacz dowolne zdanie z rubryki 1 z dowolnym zdaniem z rubryk kolejnych, a otrzymasz logiczny tekst. Ilość możliwych kombinacji wynosi 10000, wystarczy na 40 godzin przemówienia ...






PRIVATE
1
2
3
4


Koleżanki i koledzy
realizacja nakreślonych zadań programowych
zmusza nas do przeanalizowania
istniejacych warunków administracyjno-
-finansowych.


Z drugiej strony
zakres i miejsce szkolenia kadr
spełnia istotna rolę w kształtowaniu
dalszych kierunków rozwoju.


Podobnie
stały wzrost ilości i zakres naszej aktywności
wymaga sprecyzowania i określenia
systemu powszechnego uczestnictwa.


Nie zapominajmy jednak, że
aktualna struktura organizacji
pomaga w przygotowaniu i realizacji
postaw uczestników wobec zadań stawianych przez organizację.


W ten oto sposób
nowy model działalności organizacyjnej
zabezpiecza udział szerokiej grupie w kształtowaniu
nowych propozycji.


Praktyka dnia codziennego dowodzi, że
dalszy rozwój różnych form działalności
spełnia ważne zadania w wypracowaniu
kierunków postępowego wychowania.


Wagi i znaczenia tych problemów nie trzeba szerzej uzasadniać, ponieważ
stałe zabezpieczenie informacyjno programowe naszej działalności
umożliwia w większym stopniu tworzenie
systemu szkolenia kadry odpowiadajacego potrzebom.


Różnorakie i bogate doświadczenia
wzmacnianie i rozwijanie struktur
powoduje docenianie wagi
odpowiednich waruknków aktywizacji.


Troska organizacji, a szczególnie
konsultacja z szerokim aktywem
przedstawia intersujaca próbę sprawdzenia
modelu rozwoju.


Wyższe założenia ideowe, a także
rozpoczęcie powszechnej akcji kształtowania postaw
pociaga za soba proces wdrażania i unowocześniania
form oddziaływania.
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